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tam  pod ziem ią b iją dzw ony. Chłop jeden  z L isek , ńazw isk iem  
K o ro l, człek  nadzw yczaj pobożny, p rzy s ięg a ł się przedem ną, iż 
s łyszał jęk  ty ch  dzwonów. M iały  tam  być  ogrom ne sk a rb y , lecz 
pilnuje je sam  dy ab e ł czarny  i on to zwodzi ludzi n a  bezdroża. 
P ew ien  dziad szedł tą  d ro g ą  o północy, p a trzy  a dy ab e ł siedzi 
na  kup ie  zło ta. Dziad, znający  dobrze sw oje rzem iosło, (żebranie 
nazyw ają rzem iosłem j u k łon ił się i p rosi o jałm użnę, a dy ab e ł 
m ów i: „W szystko  będzie twoje, ty lko  przyjdź tu  z p rocesyą, a nie 
zapom nijcie n iczego“. D ziad  p o b ieg ł do księdza i zaraz w yszła pro- 
cesya, w zięli ze sobą chorągw ie, krzyż, kadzie ln icę i św ieczki. 
P odchodzą  do dyab ła, a d y ab e ł ja k  nie w rzaśn ie : „A szczypce
g d z ie?  czem będziecie św ieczkom  k n o ty  obcierać?  p a lc a m i!? 1'' 
i zapad ł się p o d z iem ie . H o, ho! z dyab łem  nie tak  ła tw a  sp ra w a “.

Źe m iejsce to by ło  n iegdyś zam ieszkałe i by ła  tam  ja k a ś  s ta ­
ro ży tn a  osada, w skazuje to, że w yorują tam  ceg ły , ku le krzem ienne, 
jakoteż k rzem ienne topory  i noże.

Co się tyczy  rzucan ia słom y, to ’ je s t pow szechnem  u żydów. 
G dy żyd zobaczy księdza, rzuca za nim  z wozu g'arść słom y  lub 
siana, choćby  ty lk o  źdźbło, w nadziei, że w iara chrześc iańska zn i­
knie, jak  to źdźbło. C hłopi w idząc to, m ów ią : „A  to durne żydy, 
to  nasza w iara  tak  się rozniesie po św iecie, ja k  w ia tr tę  słom ę 
roznosi“. Antoni Siewiński.

K icham e, m ą d  i dsw onieaie,
P rzy  zb ieran iu  m ateryałów  etno log icznych  zw racam y zawsze 

uw agę i g rom adzim y zabobony, zw yczaje, obyczaje, obrzędy 
i p ieśn i naszego ludu, W szy stk o  to dzieje się poza osobą czło­
w ieka. P ieśn i zaś są w yrazem  jeg o  w yobrażeń , uczuć, m yśli, sądu 
i p ragn ień .

N ie w iem  ale, czy k tó ry  z etno logów  zw rócił dotąd uw agę 
n a  zabobony, pow sta łe  u ludu z zw ykłych objaw ów  ñzyologi- 
cznych — nap ływ u  krw i do oka,, uszu lub dłoni i. k ichan ia , k tó re , 
ja k  w iadom o, pow staje sk u tk iem  silnego  p odrażn ien ia  b ło n y  ś lu ­
zowej w nosie.

A  przecież zabobony  te  są rozpow szechnione u n a s , n ie ty lko  
m iędzy ludem  prostym , ale i w śród in te lig en cy i znajdą się je d n o ­
stki, k tó re  rów nież pew n ą w agę do ty ch  objaw ów , jako w różby 
złego lub dobrego, przyw ięzują.
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I  tak :
K ich an ie  byw a uw ażane za dobrą lub złą wróżbę w edług 

tego, w k tó rym  dniu ty g o d n ia  ono nastąp i, a w ażność jeg o  je s t 
zaw arow ana tem, że m a nastąp ić rano, przed śniadaniem .

Jeżeli nastąp i w p o n i e d z i a ł e k ,  ma w różyć o trzym anie 
prezentu.

W e w t o r e k ,  m a być  zw iastunem  radości.
W e  ś r o d ę ,  zm artw ienia.
W  c z w a r t e k  czegoś niespodziew anego, a to może być 

dobre, lub złe.
W  p i ą t e k ,  o trzym ania  listu.
W  s o b o t ę ,  podróży.
W  n i e d z i e l ę  w idzenia kogo  lub o trzym ania czego m iłego.
Co do św iądu, utrzym uje się przesąd, że g dy  go czujem y 

w praw ej dłoni, będziem y się z kim  w itać, gdy  zaś w lewej, r a ­
chow ać pieniądze, lub  co odbierać.

P oczu ty  w praw ym  oku św iąd wróży płacz, w lew ym  radość.
D zw onienie wr uchu lew em  m a oznajm iać dobrą  now inę, 

w praw em  złą.
Z zabobonam i wyżej podanym i spotykałem  się w pow iatach  : 

rzeszow skim , brzozow skim  i sanockim , a sądzę, że przy  zw róceniu 
na nie uw agi, m ożna się będzie z nimi i gdzieindziej spotkać.

L. Magier o w skidg
Ш и є  n a z u j  m i e j s c o w e  ä  p o w i ec i e  Brzeskim w Galicji

napisał

D r. K a r o l  M á t y á s .
(Ciąg dalszy1).

IV. G m i n a  B i e s i a d k i .

A. Wieś Biesiadki.

S ą  dw a podan ia o pow stan iu  tej wsi i źródle jej nazwy.
W ed le  jednego  osada, k tó ra  w si dała  początek, m ieściła się 

nad  doliną w schodnio-północną, K m  ie  e in  a zw aną, otoczoną l a ­
sem  i sk ład a ła  się z trzy n as tu  rodzin. P ierw o tn i ci osadnicy  p a ­
sali swój d o by tek  tuż na  w schodniej pochyłości góry , k tórą, obe-

») Por. „L u d “ I . 123, 179.
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